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Od soboty 15 lipca wyświetlana będzie złota serja 
amerykańskich obrazów.

Najgłośniejszy film. który pobiłrekordwszechświatowy!

D. t.

CZERWONA
RĘKAWICZKA

Z najodważniejszą kobietą Ameryki MARJ Ą W A L C A M P ,  
która boryka się w krawych zażartych walkach z ban
dą „SĘPÓW’’, dopomaga jej słynna małpa JACK.

Od pon iedz i t łkn  10-go do 16 go lipc*

T rzęsaw risko
czyli „ B a g n o  B o l s z e w is m u " *

w*tr*^8»j^cy d r .n n t  w 6 o tęloiaoh, odegrasy praez najUpazych ar- 
tystósr w łoikicb.

U W A G A :  O braz  niniejszy t rzym a widza w ciągu całego demon
s trow ania  w napięciu.

W strząsy 
republikańskich Niemiec.

Republika niemiecka stoi 
u progu nowych wydarzeń, 
które mogą albo znieść jej 
republikański ustrój z po
wierzchni Niemiec,albo też 
przyczynić się do jego u- 
trwalenia.

W  tej walce stoją na
przeciw siebie z jednej 
strony Bawarja i Prusy 
Wschodnie, będące ostoją 
i twierdzą dawniejszej mo
narchy i, siedliskiem i schro 
nem wszelkich mętów reak 
cyjnych, z powalonymi 
bóstwami cezaryzmu na 
czele, z drugiej zaś re 
szta Niemiec, wśqpd k tó 
rej jednakże istnieją . po
ważne szczerby na rzecz 
monarchji.

Poza tymi dwoma na
czelnymi prądami dzisiej
szych Niemiec istnieje j e 
szcze trzeci: niemiecka ko 
muna. jednakże obóz Kla
ry Zetkin i tow. jes t zbyt 
słaby i nie odegra już 
większej roli przy ew. zmia 
nie ustroju politycznego. 
Społeczeństwo niemieckie 
jest bowiem zbyt przesjąkłe 
hasłami nacjonalistyczny
mi i ma we krwi poczu- 
cie“ lojalności wobec wła
snego państwa. Należy 
więc rozpatrzeć siły dwóch 
wielkich zwalczających się 
obozów.

Kto popiera republikę? 
Socjaliści większości i n ie
zależni, demokraci i cen
trowcy. Z tych też stron
nictw rekru tu je  się obe

Sosnowiec, dnia 14 lipca.
cny koalicyjny rząd dr. 
W irtha. . .

Śmiało jednak rzec mo
żna, iż z wymienionych 

• trzech stronnictw prawcjlzi 
' wą ostoją republiki są je 

dynie socjaliści. W śródnich 
należy odróżnić szajdema 
nowców, dawniejszych t. 
zw. cesarskich socjalistów, 
którzy podczas wojny głę 
sowali za wszelkimi k re 
dytami przeznaczonymi na j 
cele mordowania towarzy 
szy francuskich, belgijskich 
czy angielskich. Z ich sze
regów rzadko, b. rzadko 
odzywały się podówczas 
głosy w obronie istotnej 
sprawiedliwości i słuszno
ści. Z ich łona wyszedł 
przecież kat polskiej lud
ności Hoersing.

1 jeśli dzisiaj są oni 
podporą reppbliki, nie wy
klucza to bynajmniej im- 
perjalizmu z ich strony.

Myśl istotnie republi
kańską reprezentują n ie
zależni, pozbawieni prawie 
furji tentońskiej Jest ich 
jednakże za mało.

Co zaś do stronnictwa 
centrum i demokratów, są 
to partje rządowe, lecz nie 
republikańskie z przeko
nania!

Najlepszym dowodem w 
tej mierze jest, iż w pro
jekcie ustawy o ochronie 
"republiki, obaliły one arty 
kuł przewidujący wydala
nie członków rodzin panu 
jących. Ich republikanizm

jest „gemutlich“ i gdyby 
dzisiaj drwal z Doorn lub 
jego syn powrócił na tron, j 
przemalowali - by centro- j 
.wcy i demokraci swój szyld j 
na czarno-biąło-czerwony.

Któż stoi po stronie prze \ 
ciwnej?

Olbrzymia większość na 
rodu niemieckiego, mają
ca zwłaszcza poparcie w 
t. zw. niemiecko-narodo- 
wej partji ludowej, kon 
centrującej w sobie wszy
stkich rozbitków monarchji 
i będącej siedliskiem mor
derców politycznych.

W szystkie  inne ugru
powania, jakoto; chrz^ściań 
sko-społeczni, wolno kon
serwatyści, niemiecko-spo 
leczni antysemici, wszech 
niemcy i reszta, przymknę 
ły pod skrzydła narodo- 
wo-ludowej patji, tworząc 
wespół z nią potężny blok 
reakcji, przepojonej żądzą 
odwetu i oszalałej krwią.

Nie w tej jednakże czy 
innej ilości lub jakości pa 
rtji leży siła i potęga re
akcyjnych stronnictw.

Spoczywa ona głębiej: 
w psychologji większości 
narodu niemieckiego, w je 
go zgniliźnie morąlnćj, w 
jego braku poczucia prawa 

‘i sprawiedliwości. W  tej 
mierze każda nieomal go
dzina przynosi nam nowe, 
przerażające szczegóły.

Naród, k tóry morduje 
z prem edytacją swych naj 
lepszych synów dlatego 
tylko, że nie należą do 
oszalałego obozu szowini
stycznego, k tóry naigrawa 
się z 80 letniej matki Ra- 
thenaua i jej również gro 
zi śńiiercią, którego więk 
szość potrafi jeno burzyć, 
judzić i nienawidzieć, ten 
naród jest nawkroś prze 
gniły. I co straszniejsze, 
dzieci tego narodu są zwy 
rodniałe.

Republika wykrywa co- 
dzień nowe składy amuni
cji; trafia na coraz nowe 
związki i stowarzyszenia 
monarchiczne.

Rozwiązuje je na to, 
by one w innej postaci 
rosły jak grzyby pó de
szczu.

Bowiem mózg i dusza 
większości Niemiec • jes t 
poza wpływem republiki.

W  nich jest ostoja gan 
greny.

Tam — głęboko, b. głę 
boko gnieździ się Bawarja 
reakcji.

fWobec tej twierdzy jest 
zaiste republika bezsilną.

Jan Walewski-

Witajcie, witajcie, 
bracia Górnoślązacy!

Po 600 latach rozłąki wyrok sprawiedliwości dzie
jowej częściowo rozstrzygnięty...

W y Bracia Górnoślązacy na skrawku prastarej pia- 
stowej ziemicy wracacie na łono Macierzy Polskiej..

Składając tedy hołd duchom bochaterów, pole
głych w walce o wyzwolenie odwiecznej ziemi piasto- 
wej, k tórzy krwią własną domagali się wyroku spra
wiedliwości, Polska cała zwraca się do Braci tych, co 
zostali zmuszeni do pozostawania w dalszem sieroc
twie, odłączeni od Macierzy, z serdecznem i pełnem 
troski wołaniem:  ̂ _ ;

Pozostańcie nadal szańcem polskości! Rzeczpospolita 
stoi na straży Waszvch praw narodowych!

Do W as zaś Bracia, którzy już korzystacie ze 
szczęścia wolności, idzie naród cały z Sejmem i Rzą
dem ze staropolskiem powitaniem:

Witajcie, witajcie, Bracia Górnoślązacy!
Łączymy się teraz po wsze czasy, stajemy murem 

w obronie granic naszych, jak  jeden za wszystkich, 
tak  wszyscy za jednego, aby przywrócić Ojczyznę 
wspólną do dawnej świetności zbudować w niej ład, 
sprawiedliwość i dobrobyt — dla nas i potomności. .

Niech żyje Górny Śląsk w nierozerwalnej łączno
ści z Rzeczpospolitą Polską!

Nićch żyje Zmartwychwstała Rzeczpospolita Polska'
Centralny K om itet U roczystości D nia Objęcia  

Górnego Śląska.
Przewodniczący: Marszałek Sejmu W. Trąmpczyńsku
Zastępca przewodniczącego: Poseł Szymon Rajca.
Sekretarz: Mikołaj Maksyś
Skarbnik: Stefan Hempel.
Członkowie komitetu: Poseł Dębski, Dr. Dłuski, 

Poseł Idziak, Poseł Kosmowska, Poseł Krajna, Lesiewicz, 
Cz. Lisowski, Poseł Dr. Matakiewicz, Jan Piszczatow
ski, Poseł Reger, Poseł Sadowski, Poseł Sosiński, Red. 
J. Sieciński, Solnicki, Sedlaczek, Sieński, Poseł Szczer- 
kowski, Dr. Wł. Studziński, Poseł Trzciński, Wilkoń- 
ski, A. Zamoyski, Zimny.

6en. £e T̂ oąd o 6.
PA R Y Ż , 13 .VII. W czoraj 

złoż.ył gen. Le Rond sp raw o
zdanie min. spr. w ojskow ych 
i prezydentow i m inistrów z 
przeb iegu  ewakuacji wojsk  ko 
alicyjnych z G. Śląska. P rzy  
te j  sposobności stwierdził g e 

nerał, że stanowisko polityczne 
władz i ludności polskiej było za
wsze przychylne i lojalne w o
bec władz m iędzysojuszni
czych, w szelk ie zaś trudno
ści wynikały z bezprzykładne
go terroru band niemieckich.

inoou toiny Atol brom.
BERLIN. 13 VII. W  B re

mie przeprow adziła  policja, na 
żądanie niezawisłych socjali
stów, rewizję w  m agazynie pe
wnego kupca, znanego z p rz e 

konań monarchistycznych. Pod  
cżas rewizji znaleziono 11 
skrzyń pełnych karabinów w oj
skowych oraz znaczne zapasy 
amunicji.

jyiasowę mordy 
w Irlandji.

LONDYN, 13-VII. Po
krótkiej przerwie wybuchła 
wojna domowa w Irian 
dji z dwojoną zaciekło
ścią! Belfast oblężony zno 
wu przez znaczne siły po

wstańcze. W  Dublinie woj 
ska rządowe rozstrzelały 
50 osób, 800 osób’ podej
rzanych o sprzyjanie po
wstańcom uwięziono.

/
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Przed zerwaniem
konferencji w Hadze.

HA GA / 13-VII. Na wczo
rajszym  posiedzeniu  konfe
rencji doszło do ostrej wym ia
ny  zdań między Litwinowem 
a przedstawicielami państw  
sprzym ierzonych. G dy  Litwi
now oświadczył, że do spłaty 
odszkodowań nie może się zobo

wiązać, najwyżej zaś uważać 
je  może za kom pensatę  za 
udzielone kredyty, przewodni
czący oświadczył, że wobec te 
go dalsze obrady są bezcelowe.

Posiedzenie  zamknięto, nie 
wyznaczając term inu następne- ' 
go posiedzenia.

Monarchistyczna Bawarja.
M ONACHJUM . 13 VII. Na 

niedzielę zapow iedziano  p rz e 
szło 200 zgrom adzeń  ludowych 
w  wiejskich okręgach  Bawa- 
rji, m ających na celu za łoże
nie o s trego  p ro te s tu  przeciw 
stosowaniu ustawy o obronie re-

Zjazd prasy w Karlsbadzie.
P R A G A , 13.VII. Dnia 23 

b. m. odbędzie się w  K arlsba
dzie zjazd urzędowych biur pra
sowych państw małej ententy i 
Polski. Z  W arszaw y  weźmie

w tym  zjeździe udział specjał 
na delegacja  pod  przew odni
ctwem min. pełnom. p. T a r 
gowskiego.

Towary exportowe na Ukrainie.
C H A R K Ó W . (W ap). Korni 1 cji towarów, przeznaczonych 

sarja t w nieszto rgu  ogłosił, że na export, na  sum ę 4.500.000 
otrzym ał od różnych instytu- rubli złotych.

SKRÓTY TELEGRAFICZNE. *  *  
*

(Z pism i d ep esz w czorajszych.)

*#* Rząd sowietów od 
rzucił p ropozycję  arcybisku
pa  Canterbury  w spraw ie w y
słania do Rosji misji, która- 
by  zbadała sp raw ę p rześ lado 
wania k leru  rosy jsk iego  przez 
bolszewików.

*#* T rybunał w ojskow y w 
Budapeszcie  w y d a l  wy 
r o k  w s p r a w i e  m orde r
ców T iszy . O skarżonych  u- 
znano za winnych gw ałtu  i 
skazano ich na karę  robót 
p rzym usow ych  od 2—7 lat.

%* D otychczas niema ża
dnych  wiadomości o de Vale- 
rze, k tóry  zniknął od  czasu 
rozpoczęcia  działań w o jen 
nych w Dublinie.

*** Bey T un isu  Sidi En 
N assen  zmarł wczoraj w  p o 
łudnie. T e g o ż  dnia w ieczorem  
nas tępca  jego  Sidi M ohammed 
Ben El H abb  Bey otrzym ał 
inw es ty tu rę  z rąk  rezyden ta  
genera lnego  francuskiego.

W e d łu g  doniesień  z 
Chicago, trw ający  w Stanach  

I Zjednocz, strajk, ko lejarzy  za- 
1 czyna przyb ierać  g roźne roz

miary.
%* W  spraw ie budow y 

tunelu pod  kanałem L a  Man
che, k tóry  miał być w ykona
ny wspólnem i siłami Francji 
i Anglji, rząd angielski ośw iad 

i czył, że obecna sytuacja  finan- 
j sow a Anglji nie pozw ala  na 

asygnow anie  n iezbędnych 
kw ot na ten  cel.

%* D onoszą  z Moskwy, 
że w rządow ych kołach s o 
wieckich oczekiw ane są  p o 
w ażne zmiany personalne. 
O becny  kom isarz ośw iaty  Ł un- 
czarski, opuścić ma swoje 
stanow isko , a nas tępcą  jego  
m iałby rzekom o zostaćTrock ij .

*#* W czora j  z rana zginął 
na  lo tn isku  krakow skiem  por. 
p ilot Ludwik Nazimek.

*  *
* W  Berlinie zosta ł p o d 

p isany  układ po lityczny  m ię
dzy rządem  Pe truszew icza  a  
Ukrainą sowiecką. Układ pod 
p isa ł Nazaruk.

P rzeg ląd  polityczny.

P o l s k a *

publiki do członków b domu 1 
królewskiego. W  tym  samym' 
dniu odbędzie  się w Tutzing 1 
zebranie delegatów związków  
pułkowych , celem stw orzenia  
ogólno krajow ego związku 
w ojskow ego.

W e  w torek  zebrała  się  o 
godzinie 5-ej po południu  ko
misja główna, na której m ar
szałek sejm u przeczytał nastę 
pujący  list Naczelnika państwa: 

„W obec tego, iż w dniu 
dzisiejszym przyją łem  zgłoszo 
ną przez Pana  P rezyden ta  Mi 
nistrów  A rtu ra  Ś liw ińskiego 
wraz z całym gabinetem  p ro 
śbę o dym isję — zapytuję 
Pana  Marszałka, czy Sejm  0 -  

staw odaw czy życzy sobie sko 
rzystać  z inicjatywy w sp ra 
wie tw orzenia  rządu. 
W a rszaw a—Belweder

dnia 7 lipca 1922 r.
Naczelnik Państw a 

J. Piłsudski.

Nad pism em  , Naczelnika 
państw a wywiązała sie dłuż
sza dyskusja  a po zakończe
niu narad w ystosow ał m arsza  
łek sejm u do Belw ederu  p i
smo poniższe:

„Panu Naczelnikowi P a ń 
stw a mam, zaszczyt donieść, iż 
p ism o jego  z dn. 7 b. m. by
ło przedm iotem  obrad na dzi- 
s ie jszem  posiedzeniu  komisji

głównej. K om isja  powzięła 
uchwałę następującą: *

„M arszałek zakomunikuje 
. p. Naczelnikowi Państw a, że 

jeżeli  p. Naczelnik Pańs tw a  
nie skorzysta  z inicjatywy, ko 
m isja główna przystąp i do de 
sygnow ania  prem jera".

Za - pow yższą  uchwałą o- 
świadczyli się delegaci, r e p re 
zentujący 216 posłów, delegaci 
zaś p rzedstaw iający  209 po- 

! słów wstrzym ali się od g łoso-  j 
wonią.

(—) M arszałek Sejmu 
Wojciech Trąmpczyński.

W  ten sposób  uzyskała pra  
wica bezwzględną większość 

, i w  najbliższym czasie d esy 
gnuje  kandydata  na p rem jera .

R ów nocześnie  z komisją 
główną obradow ała  R ada  mi
nistrów, k tóra m iędzy  innemi 
postanow iła  podjąć rokowania 
handlowe z Niemcami,następnie 
przy ję ła  następu jące  projekty:
1) ustaw y o dokonywaniu 
zmiany granic gmin wiejskich 
w b . z. austrjackim. 2) ustaw y 
o opodatkow aniu  piwa w o- 
bręb ie  b dzielnicy pruskiej i t.d.

Z a g r a n i c a .
W  Niemczech daje się od

czuć pew ne uspokojenie . W  
znacznej m ierze przyczyn iła  
się do tego likwidacja s tra jku 
drukarzy, opinja bowiem p u 
bliczna je s t  obecnie dobrze po 
informowana o faktycznym sta 
nie rzeczy. Jednakże  w dal
szym  ciągu aresz tow ano sze
reg  osób pod  zarzutem  p rzy 
należenia do partji  nacjonali
stycznej.

Z KRAJU.
Wybuch prochowni w Rzeszowie.

Dnia 11 b.m, w prochow ni 
we wsi Powicznej około R ze 
szowa nastąpił  wybuch. W  p ro  
chowni znajdow ały się  sk łady  
poc isków  do dział c iężkiego 
kalibru, k tóre następnie  zaczę 
ły  eksplodować, wyrzucając 
odłamki na daleką p rzestrzeń . 
Okoliczność ta  uniemożliwiła 
wszelki ra tunek  ze s trony  woj 
ska a w śród  ludności m. R ze
szowa panuje  wielki popłoch. 
Na raz ie  nie m ożna ustalić a- 
ni rozmiarów, ani przyczyn 
katastrofy, również n iew iado
mo ile ofiar wybuch poc ią 
gnął za sobą.

W ła d z e  w ojskow e zarzą-

N atom iast w  H adze  leader 
bolszewicki p. Krasin w dłuż
szej mowie przedstaw ił p ro 
jek t  odbudow y lin jikolejow ych 
w Rosji, oraz wyraził go to 
wość na udzielenie koncesji 
jednak  na budowę nowych kolei 
(dobroczyńca) i oświadczył, że 
rząd bolszewicki j e s t  skłonny 
udzielić bardzo znacznych kon 
cesji w dziedzinie rolnictwa.

dziły dochodzenia, które do 
tąd  nie przyniosło  rezultatu.

Zamordowanie redaktora „Kur- 
jera Poznańskiego“.

W czora j  w redakcji  „Kur- 
je ra  Poznańsk iego4 zam ordowa 
ny został redak to r  dr. Broni
sław M archlewski przez nieja 
kiego Szebia tow skiego . M or
derca  oddał do ofiary kilka 
śmierte lnych ’strzałów i p o ło 
żył go trupem  na miejścu.

P rzyczyną  m orde rs tw a  by 
ła zem sta  za sk ierow anie  sp ra  
w y do sądu, gdyż p. Szebia- 
towski skazany został na 3 
m iesiące więzienia za oszczer
stw o, jak iego  dopuścił się ’w 
stosunki do Kur jera  P oznań 
skiego, ogłaszając, źe ten  s łu
ży żydowskim  interesom .

KroniKo.
—  Posiedzenie. Dnia 14 b.m.

0 godz. 8 w ieczorem  odbędzie 
się w  sali kasyna oficerskie
go 11 p. p. w Będzinie, posie  
dzenie rady  wychow ania  fizy
cznego pow iatu  będzińskieg4o.

— Czułe serce lekarzy. W
ub. sobo tę , idąca z Niwki ko
bieta na R adosze  obok budki 
kolejowej dosta ła  boleści 
p o r o d o w y c h .  Z w ra c a 
no się kolejno do dwuch, 
lekarzy o udzielenie pom ocy  
chorej p rzy  przyjściu  na świat 
now ego obyw atela  czy oby 
watelki, lecz jak  jed en  tak  i 
d rugi odmówili udziału w tak 
w ażnej ogólnej i społecznej 
sp raw ie , nie zważając na jęki 
fizyczne jak  niemniej m oralne
1 cierpienia kobiety. Chora po 
wiła chłopca, now ego polaka 
bez udziału  lekarzy i a k u sze r 
ki w budce d różn iczej . Z tam-

JAN BERNY.

Tajemniczy strzał.
26) P O W IE Ś Ć .

Przekład z francuskiego.
Poniew aż „Kurjer Zagłębia11 z dniem  

15 b. m. przestaje w ychodzić, podajem y w  dzi
siejszym  i jutrzejszym  num erze streszczen ie  
d alszego ciągu pow ieści.

Św iadom ość, że M agdalena ma kochanka, 
była  dla T om asza  Lhoira  źródłem  bezgranicznych 
cierpień. Pos tanow ił  więc zerwać wiążące go z Ma
gdaleną stosunki i opuścić nazawsze rodzinne s tro 
ny. P rz ed  wyjazdem  napisał jednak  do niej list 
z p ro śb ą  o jed n ą  jeszcze  — osta tn ią  rozm owę. 
L ist  ten  przypadkiem  dostał się w ręce Gonsolli- 
na, który sądząc, że T om asz  je s t  kochankiem Ma
gdaleny, postanow ił udać wyjazd, w  nocy zaś p o 
wrócić i schwycić kochanków na gorącym  uczyn
ku. Dziwnym zbiegiem okoliczności w tym sa 
m ym  dniu umówił się jednak  również i F ranci
szek  z Magdaleną, że odwiedzi j ą  podczas nie
obecności męża. G dy  kochankowie tonęli w  za
pom nieniu szczęścia wpadł do salonu p. Gonsollin 
i oszalały z zazdrości rzucił się na Magdalenę lżąc 
ją  i bijąc. Franciszek  widząc ukochaną kobietę 
katowaną schwycił za leżący na biurku rew olw er 
i zastrzelił rywala. Na huk wystrzału  zleciała się

s łużba , zasta ła  jednak  tylko trupa  p. Gonsollina  
i om dlałą M agdalenę.

F ranc iszek  um knął przez okno i dla zm yle
nia ś ladów  tej samej jeszcze  nocy wziął udział 
w  balu w podprefekturze. Była to ta noc, k tórą 
powieść nasza się  rozpoczęła. Tom asz, który  ró 
wnież oczekiwał na Magdalenę słysząc huk  w y
strzału  uciekł przez mur, po  drodze jednak  spo 
tkał się  z w rogiem  swoim strażnikiem Guide. Z a
wiadom iony przez domowników o zbrodni zjechał 
nazajutrz sędzia  śledczy D am pierre  wraz z p ro 
kuratorem . Rozpoczęło  się śledztwo. Fakt, że G ui
de rozpoznał w  uciekającym  T om asza  i że ró
wnież i drugi strażnik widział go w  nocy tej 
b iegnącego przez las, jako też  odnalezienie listu 
do M agdaleny, w  którym  ją  prosił  o schadzkę — 
skłonił władze sądow e do aresztow ania  T o m a 
sza, jako  silnie podejrzanego  o wykonanie zbrodni. 
M agdalena w skutek  strasznych przeżyć pamiętnej 
nocy oszalała. Nie była  jednak  wolną od podej
rzeń  — krwawe ślady walki na jej rękach dawały 
wiele do m yślenia. Bliższe śledztwo wykazało, 
że był wpraw dzie  tej nocy i drugi człowiek 
w  ogrodzie, który  m usiał być w  jakiś sposób  
związany z zbrodnią — kto nim jednak  był, nikt 
nie mógł odgadnąć. Franciszek  wezwany jako le
karz, by wraz z sw ym  kolegą ostatecznie s tw ier
dzić s tan  zdrow ia M agdaleny, przeszed ł tę  sza
tańską  próbę — zwycięsko. Magdalena nie pozna- 

I ła go. Ze względu na stan jej zdrowia, umieszczo- 
j no ją  w  jednym  z zakładów dla obłąkanych pod  

ścisłym dozorem. Jedynym  oskarżonym  pozostał 
Tomasz...

D owiedzieliśm y się na początku powieści, że 
sędzia  śledczy D am pierre  starał się o rękę  s io 
s try  Franciszka, nie będąc jednak  przez nią ko 
chany. Na przyjęciu  u gen. H orm ais, k tóre się 
w  czas pewien po dokonaniu zbrodni odbyło, pow tó
rzył sędzia  sw ą prośbę, by mógł szczerze  rozm ów ić  
się z Zuzanną.

G dy  Franciszek  się o tem  dowiedział, p rosił  
usilnie Zuzannę, by n ieodbierała panu  D am pierre  
ostatniej nadziei, tłumacząc jej, że od tego  zależy 
cała jego  przyszłość, a może naw et i życie. Z u 
zanna postąp iła  w myśl życzeń Franciszka, zażą
dała jednak  od niego stanowczo, by wyjaśnił jej 
pow ody  dla których w ym aga od niej tej ofiary. 
I te jże  jeszcze nocy, w  odległym od sali tańców 
buduarze, wyznał Franciszek  s iostrze  całą p raw dę  i 
zaklinał, by zgodziła się zostać żoną sędziego Dam- 
pierra, który wówczas związany z ich rodziną, za
łagodzi sprawę, nawet gdyby  podczas śledztwa 
wyłoniły się pew ne okoliczności obciążające F ra n 
ciszka. Mając do w yboru  albo własne szczęście 
i hańbę rodziny, albo własne pośw ięcenie  się 
dla szczęścia b ra ta—Zuzanna w ybrała  drugie. Z g o 
dziła się zostać żoną człowieka, którego wprawdzie  
szanowała ' z którym  jednak  nie wiązało jej 
najlżejsze chociażby uczucie miłości.

(dok. nast.)
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t ą d  chorą wraz z dziecięciem 
przew ieziono na kurację do 
szpitala miejskiego w S o 
snowcu. Pow yższy  fakt zacho 
wania się dwuch lekarzy  w o 
bec chorej podajem y bez ko
m entarzy.

—  Ze związku b. w ojsko
wych. Dnia 15 lipca r. b. od 
będzie  s ię  W alne  Zebranie 
członków związku b. w ojsko
wych w Sosnow cu w drugim 
term in ie  o godz. 6-ej w ieczo
rem  w lokalu b. wojsk, przy 
ul. Czystej L. 7. W szystk ich  
tych  członków, k tórzy leg ity
macji jeszcze nie posiadają, 
upraszam y o zgłaszanie się po 
odbiór  do sekre tar ja tu  codzien
nie od godz. 3— 5 popoł.

—  Z ll-gich Targów W scho
dnich we Lwowie. Za p o ś re 
dnictwem „Informacji P ra so 
wej Polskiej “ w  W arszaw ie  
Biuro P rasow e  T argów  W scho  
dnich we Lwowie komunikuje: 
Termin zgłoszeń na tegoroczne 
T a rg i  Lwowskie, które, jak  
wiadom o odbywają  się od d. 
5 do d. 15 września  up ływ a 
definitywnie w  dn. 15 lipca 
r. b. tj. o 15 dni później, niż 
to  początkow o było w yzna
czone. Pro longata  terminu 
nastąp iła  w sku tek  znacznego 
napływu zgłoszeń, co świad
czy  o dużem zainteresowaniu 
s ię  targami, jako p rzeglądem  
naszej wytwórczości przetny- 
s łow ej, oraz o za in teresow a
niu się tą  im prezą zagranicy. 
J a k  już p rasa  doniosła, oprócz 
firm krajowych będą na T a r  
gach reprezentow ane kraje 
obce: Francja, Belgja i Au- 
str ja . R eprezentanci różnych 
p rzeds ięb io rs tw  z tych i z in 
nych państw  pertrak tu ją  już 
z  Zarządem  T argów  o własne 
pawilony. O d licznego udzia
łu firm krajowych zależy w 
znacznym stopn iu  charak te r  
jaki o trzym ają  T arg i  Lw ów 
skie.

—  Echa katastrofy na ko
palni Mortimer. Jedna  z ofiar 
wypadku na kopalni M ortimer 
w  dniu dzisiejszym zmarła. 
P rzesz ło  8 robotn ikom  grozi 
am putacja  rąk  i nóg. | Niewy 
jaśn iono  dotychczas co było 
faktyczną przyczyną tej kata
strofy. *

—  Nieprzestrzeganie odpo
czynku niedzielnego. W  ubie
g łą  niedzielę policja państw o 
wa spisała  protokóły na na
s tępu jących  kupców, którzy 
n ies tosu ją  się do ustaw y o 
odpoczynku niedzielnym: 1) 
M endla Lubilskiego zam. p rzy  
ul. Będzińskiej Ns 3, 2) Reich 
m ana Szlam ę ul. D ekierta  
AT® 14, 3) Dawidowicza Maje
r a  ul. M odrzejowska N° 35, 
Cudzynow skicgo  Elkana ul. 
M odrzejowska No 40, 5) Mu- 
sialika W ik to ra  zam: na S ro-  
duli Górnej. Jak  na jeden  
dz ień  to wystarczy. Ładnie 
kupcy  p rzes trzegają  ustawy.

—  Krewki kamienicznik. W
ub. środę kamienicznik Jan 
Rasiński z Koszelow a chcąc 
zmusić jednego  z lokatorów 
do  w yprow adzenie  się z loka
lu, podczas  nieobecności loka 
to ra  pobił w okrótny sposób 
je g o  żonę 1 jej ojca. Policja 
interwenjowała. Kamieniczni- 
kowi odebrano rew olw er. S p ra  
w ę  skierowano do sądu.

— Oszust. Na kopalni Kazi
m ierz niejaki Ignacy Knaś 
sp ien iężał  tom bakow e p ie r 
ścionki i obrączki, które 
sp rzedaw ał za złote. P io tro 
wi Nowakowi i jego  żonie 
sprzedał dwa pierścionki i

1 dwie obrączki za 11 tys. mk. 
Z łoto  na trzeci dzień p rze 
mieniło się w żelazo. Poszko 
dowany zaaresztował oszu
s ta  i oddał w ręce sprawiedli 
wości lecz z pieniędzmi p o 
żegnał się na zawsze P o szk o 
dowany będzie  miał czas 
rozm yślać w domu o tem, że 
co tanie to drogie, oszust  zaś 
w więzieniu o nieudanej tran- 
zakcji w zbogacen ia  się na g łu 
pocie ludzkiej.

— Złodziej i poezja. Na
wet w Pogoni kwitnie poezja. 
W iedzą  o tem  nasi czytelnicy 
chodźby z odpowiedzi r e d a k 
cyjnych. Józio S. miał swo 
j ą  bogdankę także w Pogoni, 
który na imieniny chciał ko
niecznie ofiarować bukiet róż. 
P ro le ta rju sz  jednak  nie posia  
dał gotówki, aby zaspokoić 
poetyczną zachciankę w ybra
nej sw ego serca. (Znał jej 
poetyczne aspiracje.) Co miał 
począć? P oszed ł w nocy do 
ogrodu  sąsiada  Stanisław a K. 
nazbierał róż i uwił piękny 
bukiet, który wczas rano z gra  
c ją i  w ierszykiem  (o poezjo ja  
k a ś '  piękna!) ofiarował swej 
damie. W łaściciel ogrodu był 
jednak  więcej realistą. P oszed ł 
do policji i oskarżył marzyciela 
o zwykłą brutalną kradzież. W  
kom isarjacie podczas inkwizy
cji policyjnej prysnął czar p o 
ezji, a epilog rozstrzygnie  się  
w sądzie pokoju, do któ 
rego  skierowano spraw ę o kra 
dzież róż.

— Śmierć przy pracy. Na
kopalni W ańczyków  w Zagó
rzu  został zasypany robotnik 
Konstan ty  Dyja, lat 26, m ie
szkaniec Częstochowy. Z szy 
bu wydobyto  m artwe zwłoki 
Dyi i wszelka pom oc lekarska 
okazała się bezskuteczną.

— Śmierć od pioruna. P o d 
czas wczorajszej burzy, na  u- 
licy Dębow ej w Sielcu  p io 
run zabił p rzechodzącego uli
cą 14 letniego chłopca Stani
sława Figla syna wdowy, za 
mieszkałej przy ul. Małachow
skiego Ns 14 w Sosnowcu.

— Jagodowy paskarz. Józef 
K antor z m iechowskiego przy 
wiózł na targ  do Sosnow ca 
jagody, które sprzedaw ał po 
cenach paskarskich. Policjant 
aresz tow ał go. Km iotek chcąc 
uniknąć aresz tu  i kary chciał 
przekupić  policjanta, w ręcza
jąc mu 1000 mk. Policjant od
prowadził pom ysłow ego  km io
tka wraz z łapówką . do komi 
sarja tu  a s tąd  do aresztu.

— Sprytny złodziej. Nasi 
złodzieje w padają  na coraz to 
lepsze pom ysły, a m ianowi
cie obiecujący młodzieniec p. 
Ditrich Karol skradł k iełba
sę  z podw órza p. Jędczyszko
wi Mikołajowi za pom ocą ....
wędki. Spryciarzem  zajął się 
się sąd  pokoju.

— Kradzieże. Franciszkowi 
Marszałkowi z Sosnowca, na 
dworcu w Katowicach czy też 
w  Sosnowcu,skradziono portfel 
z dokum entami i gotów ką w 
kwocie 27 tyś. mk.

— Antoniem u Pięcie z Ka
zimierza skradziono w Będzi
nie rower, wart 50 tyś. mk.

— W  stow arzyszpniu  spo 
żywców w  D ąbrow ie skradzio 
no pończochy, skarpetki i cu 
kier, ogólnej wart. 40 tyś. mk.

— Złodziej — fuszer. Z
m ieszkania Ą bram a G lecera  
Sosnow iec M odrzejowska 
Ns 47 niewiadom y złodziej 
skradł go tów ką 700 mk. i p a 
czkę pap ie rosów  za 200 mk.

Z  te a t r u .

Piątek , sobota  przedstaw ień 
niema.

W  niedzielę, jak  zwykle, 
dwa przedstawienia: po po łu
dniu po raz ostatni zajmująca 
sztuka „Bolszewicy"; w ieczo
rem  po raz p ierw szy  „Honor" 
S uderm ana  — niedzielna pre- 
m jera budzi wielkie zaintere
sowanie.

Dziś na Niemcach — „W  
noc lipcową".

S obo ta  — Królew ska H uta  
„W  noc lipcową".

„Honor" w Dąbrowie dany 
będzie po raz pierw szy w nad 
chodzący poniedziałek w te 
a trze Kometa.

Nadesłane.
W  odpowiedzi p. L. M a

zurkiewiczowi na artykuł „w 
spraw ie braku i drożyzny mię 
s a “ zamieszczony ; dnia 11 b. 
m. w  „Kurjerze Zagłębia", 
zm uszony jes tem  do zareago
wania.

Na wstępie  zaznaczam w y
raźnie i kategorycznie  p. Ma
zurkiewiczowi, że treść  m oje
go artykułu polegała  wyłącz
nie na tym  aby w szyscy kup
cy bez w yjątku drobni czy 
hurtow nicy opłacili patenta, 
daninę i świadectwa handlo 
we. j a k  wiadomo pow szech 
nie na stukilkudziesięciu handlu
jących trzodą chlewną i bydłem 
posiada  zaledwie kilku świa
dectwa handlowe. O co więc 
chodzi p. Mazurkiewiczowi, 
przecież to dziecko zrozumie, 
a co dopiero mąż zaufania. 
Co do wyw ozu tow aru „dja- 
bli wiedzą gdzie", to od tych 
spraw  jes t  Urząd Celny, z któ 
rym  podobno była j-akaś s ty 
czność — nieporozumienie w 
zeszłym roku, kiedy w yw ożo
no tow ar na G órny Śląsk. 
P an  wie o tym p. M azurkie
wicz — prawda? A gdzie te 
świnki poszły  — to djabli w ie
dzą. Co do stopniowania ka- 
tegorji  patentów, to je s t  po 
wiedziane w przepisach U rzę
du Skarbow ego, że kupiec ma 
jąc obro ty  roczne  wyżej 30 
miłjonów winien opłacać p a 
tent pierwszej kategorji. Czy 
sprow adza furmankami, czy 
wagonem  rzecz obojętna.

Kończąc zaznaczam, że nie 
spotkałoby  , p. Mazurkiewicza 
podobne sprostow anie, gdyby  
uważnie przeczytał jjjmój a rty 
kuł i nie bronił „małych pa- 
skarzy", którzy na znaczne 
sum y okradają  Skarb.

Skończyłem  już p, „mężu 
zaufania".

J, O.

??? SATYR ZAGŁĘBIA ???
...A czy wiesz ty, miły bracie, 
że już „Satyr" w barwnej sza

cie.
w  tym tygodniu  się ukaże?... 
(Drżyjcie ło try  i paskarze!) 
Zobaczysz w nim podobizny  
tych, co zawsze dla ojczyzny 
darli p ióra  i jęzory , 
napychając m arek  wory: 
sznur prezesów, mecenasów, 
wielu innych ananasów, 
co światła t łumią ogarek...
— W szys tko  „Satyr" w do

brej wierze 
opisze w esoło  a szczerze — 
w szystko złoży ci w podarek  
za tych m arnych kilka marek!..

Przegląd pism
Nieboszczyk i głosowanie. Rząd 
w kamizelce. Football sejmo

wy.
„Robotnik" pisze:

„ W c z o r a j s z a  k o m is ja  g łó 
w n a  z a jm o w a ła  się d w ie m a  
s p ra w a m i,  p o  p ie r w s z e ,  a ry tm e  
tyką ,  m a jącą ,  m ię d z y  in n n e m i  
n a  c e lu  zmusić nieboszczyka do 
głosowania z a  z e s p o ł e m  re a k c y j  
n y m  i z u ż y tk o w a ć  n a  r z e c z  t e 
g o ż  z e s p o łu  g ło s  k a l i fo rn i jsk ie  
go  f a r m e r a  p. P a d e r e w s k i e g o  
— p o w tó r e  o ś w ia d c z e n ie m  p. 
S k u ls k ie g o ,  że ma prem jera i ca
ły  rząd w kieszonce od kemizelki, 
a le  n ie  p o w ie ,  b o  c iek a w , jak i

b y łb y  k a n d y d a t  n a c z e l n i k a  
p a ń s tw a .

B lok r e a k c y j n y  j e s t  w  te m  
f a t a ln e m  p o ło ż e n iu ,  ż e  w  Ko
m isji  g łó w n e j  n ie  ro z p o r z ą d z a ł  
d o ty c h c z a s  n i e z b ę d n ą  w ię k s z o -  

t ścią. C h od z iło  m u  w ię c  o p o 
p r a w ie n i e  te j  a ry tm e ty k i .  Z w r ó  
cił się t e d y  do  „dzik ich"  ( b e z 
p a r ty jn y c h ) ,  a b y  zasili li  je g o  
s z e re g i .  W  ty m  o to  c e lu  p. 
m a r s z a ł e k  pou-nłał na nowo do 
życia nieszceęśliwego posła Chanie w 
skiego, k tó r e g o  śmierć w niewoli 
bolszewickiej u r z ę d o w o  została  
stwierdzona! D a r e m n i e  t łu m a c z o  
n o  p. m a r sz a łk o w i ,  lie  zm arły  
nie liczy się. P. m a r s z a ł e k  o św iad  
czył,  ż e  d o p ie r o  gdy żona p , 
Clianiewskiego u w ie r z y  w  je g o  
śm ie rć ,  on  m u  o d b ie r z e  głos ,  
a  ty m c z a s e m  n ie c h  n a w e t  po 
śm ierci służy sprawie reakcji! P. 
C h an ie w sk i  g ło s o w a ć  m a  t e d y  
z m ogiły" .
Jak  wiadomo K om isja  głó

wna uchwaliła w iększością  że:
„P an  m a r s z a ł e k  s e j m u  z a 

k o m u n ik u je  p a n u  n a c z e ln ik o w i  
p a ń s tw a ,  ż e  je ż e l i  p a n  n a c z e l 
n ik  p a ń s t w a  n ie  s k o r z y s ta  z 
p r a w a  in ic ja tyw y , to  k o m is ja  
g łó w n 3  p rz y s tą p i  do d e s y g n o 
w a n ia  p r e m je r a " .
W ów czas na lewicy ode

zwały się głosy: „ T o  j e s t  
f o o t b a l l ! "  Istotnie. Lecz 
jakżeż tragiczny w skutkach! 

W ym ow a  cyfr i faktów! 
Czytamy w „ R z e c z y 

p o s p o l i t e j " :
„ O g ło sz o n y  p r z e d  kilku 

dn iam i s ta n  r a c h u n k ó w  Po lsk ie j  
K ra jo w e j  K asy  P o ż y c z k o w e j  
w  d n iu  30-ym c z e r w c a  w y k a z u 
j e  w  p o z y c j i  o b ie g u  b a n k n o tó w  
sumę 300101,132,836 mk. 1W  te n  
w ięc  sp o s ó b  w  p o ło w ie  1922 r. 
z a l e w  in f la n c y jn y  p rz e k r a c z a  
o w ą  fa ta ln ą  g ra n ic ę  300 m i l ja r -  
d ó w ,  k tó rą  w  ro z w ią z a n ia c h  fi
n a n s o w y c h  ro k o w a l i  w  P o ls c e  
w  u b ie g ły c h  m ie s ią c a c h  jedynie  
najczarniejsi pesymiści. A  j e d n a k  

. s ta ło  się: o w a  fa ta lna granica
została osiągnięta i  przekroczona. 
J e s t  to w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  
groźne signum  temporis, w y k a z u 
j ą c e  w  ca łe j  ja s k ra w o śc i  i n a 
gośc i  n ie z m ie r n ie  k ry ty c z n ą  i, 
niestety coraz krytyczniejszą sytua- 
cję, w jakie j znajdują się nasze f i 
nanse państwowe.

A p rz e c i e ż  szliśm y ku  popra
wie, p r z e c i e ż  w e s z l i ś m y  na dro
gę uzdrowienia, a  p r z e c i e ż  z a k a 
sa l iśm y  r ę k a w y  d o  r a to w a n ia  
zagrożonej naszejskarbowościl P r z e  
c ież  to  w s z y s tk o  b y ło ,  w s z y 
s tko  się dzia ło , d a w a ło  w z g lę d  
n ie  z a d o w a la j ą c e re z u l t a ty .  C zyż 

. b y ś m y  z n o w u  w e j ś ć  m ieli 
n a  tę  z a w r o tn ą  d r o g ę  b e z t r o 
sk i s k a r b o w e j .

Poictarzamy 300 miljardów. 
— to groźne memento! Z a  tą  c y f 
rą  idz ie  g w a ł to w n a  zniżka ku r
su  m arki polskiej w  s t o s u n k u  do 
mocnych walut zagranicznych, idz ie  
depracjacja m arki na rynku  wew
nętrznym  i znaczny wzrost i t a k  
ju ż  sz a le ją c e j  drożyzny, idz ie  
ca łk o w i te  podważenie tego zaufa
nia zagranicy, k tó r e  p o tra f i l i śm y  
z d o b y ć  w  c iągu  u b ie g ły c h  m i e 
sięcy  b e z  k tó r e g o  n ie  u d a  n a m  
się nigdy zaciągnąć pożyczki za
granicznej, — w re s z c i e  idzie  
d a ls z y  r o z w ó j  te g o  fa ta ln eg o  
procesu moralnego, z w a n e g o  spo
łeczną inflacją moralną, p r o c e s u  
podrywającego podstawy etyczne, 
n a  k tó r y c h  o p ie r a ć  się w in n o  
współżycie społeczne.

O to ,  ja k ą  straszną wróżbę 
kryje w sobie owa fa ta lna  cyfra  
300 miljardów. Z a  w s z e lk ą  c e n ę  
d a ls z y  w z r o s t  te j  cy f ry  m usi 
być w strzym any. Na 31 l ipca  
s u m a  o b ie g u  b a n k n o tó w  m u s i  
w ró c ić  p r z y n a jm n ie j  d o  n o r m y  
o z n a c z o n e j  m a k s y m a ln ą  g r a n i 
cą  300 m i l ja rd ó w . A b y  się to 
s tać  m o g ło  m usi co ry c h le j  p o 
w s ta ć  noicy, wyraźny, mocny, po
kojowy, twórczy, realnie patrzący  
na sprawy państwowe rząd, a  w  
n im  zas iąść  m us i  ja k o  m in is te r  
sk a rb u ,  c z ło w ie k  z poczuciem  
rzeczywistości, z głową, z wolą i 
energją.

Przytoczyliśmy umyślnie

J w  większym  skrócie te  złote 
zaiste słowa.

G dybyż one znalazły po 
słuch w roznamiętnionej, pcha 
jące j kraj do upadku sali s e j 
mowej!!

O s ta tn ie  w ie ś c i .

Na konferencji stronnictw pra 
wicy odbytej o godz. 5 po poł. 
oświadczyły one, że przyjmują ini
cjatywę Naczelnika Państwa, dą
żącą do kompromisu, proszą 
jednak o wykonanie tych zamie
rzeń w ten sposób, by decydujące 
posiedzenie komisji głównej mo
gło się odbyć w piątek rano.

O godz. 6-ej przyjął N. P- 
przedslawicieli stronnictw lewi- 
cowych pp. Witosa, Barlickiego, 
Wożnickiego, Chądzyńskiego i 

I  Stapińskiego.
W  wyniku tej konferecji klu

by lewicy odbędą dziś posiedze
nie celem ustalenia, czy istnieje 
możliwość kompromisowego utwo
rzenia rządu.

W  razie dodatniego wyniku 
odbędzie się wspólna konferen
cja przywódców prawicy i lewi
cy w Belwederze.

W  Paryżu odkryło spisek 
bolszewicki. Z  skonfiskowanych 
dokumentów wynika, że bolsze
wicy namawiali Niemcy do na
padu na Polskę, bez uprzedniego 
wypowiedzenia wojny.

Komisja podatkowa niem 
Reichstagu przyjęła w 2-gim  
czytaniu projekt ustawy o przy
musowej pożyczce wewnętrznej 
w wysokości 70 miljardów mk.

W  składzie amunicji koło 
Cuxhaven nastąpił straszny wy
buch. Skład  lzostał doszczętnie 
zniszczony. Przeszło 100 osób 
zostało zabitych i rannych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Pani Helenie Niem. w So- 
snowscu. W iersz  pani wykazuje 
dużo szczerego uczucia. Form a 
jednakże  je s t  nieopanowaną. 
N ależy pracow ać usilnie nad 
sobą.

P. Kaz. łka. Saturn. Rzecz 
napisana z talentem i dużym 
rozmachem. Z pow odu chwi
lowego zawieszenia „Kurjera 
Zagłębia" nie możem y jej 
n ies te ty  umieścić. Bylibyśmy 
Sz. Panu  bardzo radzi, gdyby 
zechciał się z nami po rozu
mieć co do dalszej w spó łp ra 
cy w „Kurjerze Zachodnim".

Doktór

Józef Kałacz
powrócił i ordynuje w chorobach 

wenerycznych i skórnych.
C odziennie oprócz św iąt od 

9—11 i od 3—7 po poł. 
Będzin, Plac 3-go Maja M 3.

JVs 2
wyszedł

„Ilustrowanego Tygodnia 
Sląsko-Dąbrnwskiegn”

z l iczn em i i lu s tr a c ja m i  
i oświetla głównie położenie ludności w części Śląska przy

znanej niemcom.
Do nabycia w księgarniach, na stacjach w kioskach; w ad
ministracji Sosnowiec, Prosta 8, tel. 202. Katowice, („Goniec 

^ ________________ Śląski*) Fryderyka 58. 100 I
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W ażne dla Kooperatyw 
i Eksporterów! 

P ierw sza  C h rześc ijań sk a  Wytwórnia Konfekcji Damskiej

„ Gloria“
Warszawa, Sienna 33, dom własny, tel. 25—86.

P ow ażni z a s tę p c y  poszuk iw an i. 1590

a  brodaw ki i skórę  
zgrubiałą aa  po  
deszw ach b ezp o 
w rotn ie i bez bólu  

usuwa
„Klawio!“

wyrób. Parm as. Labor. | | A p >  K o w a l s k i * *  W WSTSZaWIS. MtOdOVS 5.
Spriedtją w siystkie apteki i składy aptecsne, 100

K a ssa a  mmmam m ise w i mmwam  V" pjbssbm  w s « i  wmsssmt » * b w  
■ « n n w ^ B d i S B « i a B K A n 0 S B « 8 r i S K n v K 3 i a B « s t a

6)szyscy, Którzy chcą poznać życic naro
dów na kuli ziemskiej, 
kogo zajmuje literatura 

sztuka, dramat, muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sport, wyna
lazki, przemysł handel, mody, itd -ten prenumeruje „Przegląd 
Światowy', ilustrowane czasopismo, poświęcone wszystkim ga 
łęz om wiedzy 1289

PRZEGLĄD ŚWIATOWY, pojawia się w czterech języ 
kich: polskim, a w części illustracyjnej i Przewodniku między
narodowym również w francuskim, angielskim i niemieckim, wraz 
z dodatkiem Esperanta Fako — wychodzi 15 każdego miesiąca 

BEZPŁATNA PREMJA dla prenumeratorów .Przeglądu 
Światowego” Każdy prenumerator „Przeglądu Światowego" 
otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklopedję Podręczną"

PRZEDPŁATA ROCZNA — 2000 mk. poi. 2000 kor: austr 
250 mk, niem. 50 Ir, 4 doi, PRZEDPŁATA PÓŁROCZNA — 
1000 mk. poi, 1900 kor. austr. 150 mk niem- 30 fr, 2 doi. Re 
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" W arszawa ul 
Sienna 23. Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach i na 
dworcach kolejowych. Egzemplarzy okazowych nie wysyła się

Dyrekcja T-wa Kopalń i Zakł. Hutniczych S o sn o w ie ck ic h
podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 14 lipca r. b. 
to jest w piątek o godzinie 10 z rana, na placu T-wa 
przy ul. Małachowskiego Nr. 4, przy stajniach, wystawio
ne będą na
sprzeda* przez licytację

2  k o n i e .

—  Inam

Aby dać możność prowincji nabywać ubio
ry męskie po niższych cenach, jak  się to dziś 
praktykuje w miastach prowincjonalnych i aże
by wyrwać publiczność z r ą k  t a n d e c i a -  
r z y ,  którzy tak  szeroko rozpostarli swoje sieci

W y t w ó r n i a  U b io r ó w  Męskich

W A C Ł A W  
M I E S Z A L S K I

Centrala: Oddział.
WARSZAWA Polna 52  tel. 237 53  WŁOCŁAWEK Warszawska 15.
otwiera w SOSNOW CU (Pogoń) przy ulicy 

Ciepłej Nr. 4 dom Ruska swój

ODDZIAŁ
gdzie stale będzie posiadać na składzie wielki 
wybór gotowych ubiorów męskich własnego 
wyrobu z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych po cenach ściśle 

f a b r y c z n y c h .
O dniu o tw a r c i*  n a stą p i odzia ło*  

zaw iadam iani*. 247

Ogłoszenie.
1823 .Balbina Czarnecka" handel art. spożywczemi w Sos

nowcu, Nowa 8 Firma egzystuje od roku r. 1918. Właścicel, 
Balbina Czarnecka zam. w Sosnowcu, Nowa 8.

1824 „Antonina Ormianin" sklep spożywczy w Sosnowcu, 
Piłsudskiego 146. Firma egzystuje od roku 1912. Właściciel An
tonina Ormianin, zam. tamże.

1825 „Cylka Szajer* handel art. spożywczemi i owocami, 
w Sosnowcu, Piłsudskiego 44. Firma egzystuje od r 1918 Właś 
ciciel, Cylka Szajer, zam. tamże

1826 „Sza|a Rozenfeld* handel paszą diakoni i art. spożyw
czemi w Sosnowcu, Małachowskiego 30 Firma egzystuje od r. 1911. 
Właściciel, Szaja Rozenfeld zam tamże.

1827 „Chaja Percik* handel art. spożywczemi w Sosnowcu, 
Kamienna 20. Firma egzystuje od r. 1902 Właściciel Chaja Per
cik, zam. tamże.

1828 „Eugenia Pasich" sklep spożywczy w Sosnowcu, Nó- 
wopogońska 41. Firma egzystuje od r 1919. Właściciel, Eugenja 
Pasich zam tamże.

1829 .Mordka Fiszel E)buszyc" sprzedaż galanterji w Sos 
nowcu, Kowalska 2. Firma egzystuje od r 1920. Właściciel, Mord
ka Fiszel Ejbuszyc, zam. tamże

1830 „Helena Soldyn* drobny handel mięsem w Sosnowcu, 
Dekierta 4 Firma egzystuje od r. 1914. Właściciel, Helena Sol
dyn, zam. w Sosnowcu Pańska 7

1831 .Tekla Podlaska" kawiarnia w Sosnowcu na Miiowicach, 
Bryniczna 4. Firma egzystuje od r. 1922. Właściciel, Tekla Pod
laska zam. tamże

1832 „Marjem Szykman* handel jarzynami, owocami, bułka
mi i ciastkami w Sosnowcu, Racławicka 4. Firma egzystuje od r. 
1918. Właściciel Marjem Szykman zam. tamże

1833 .Henryk Saper skład drzewa i niateriałów budowla
nych w Sosnowcu, Jasna Firma egzystuje od r- 1907. Właściciel, 
Henryk Saper, zam. w Sosnowcu, Modrzejowska 25.

1834 „Franciszek Zabiegała” sprzedaż mleka i nabiału w So
snowcu, Konstantynowska 9 Firma egzystuje od r 1919 właści
ciel Franciszek Zabiegała, zam tamże

1835 .Dom Handlowy Bracia Wieliczkier i S ka* w Sosnow
cu, Wspólna 4. Filja w Warszawie Celem spółki Jest prowadze
nie wszelkiego rodzaju interesów handlowych, to jest kupno i 
sprzedaż wizelkich w obrocie handlowym dozwolonych towarów 
i przetworów. Spółka rozpoczęła działalność dnia 1 lutego 1922 
r. Wspólnicy: 1) Jakób Eljasz v- Aleksander Wieliczkier Wspólna 
4, 2) Abram v. Adam Wieliczkier, Wspólna 4 3) Naftal Dancy-
gier, Targowa 18, 4) Lajb v. Leon Oks, Dekierta 12, — wszyscy 
w Sosnowcu. Spółka firmowa. Zarząd interesami spółki należy 
do wszystkich wspólników, z których każdy ma prawo samodziel
nie działać w im'eniu spółki Wyjątek stanowią weksle i łranzak- 
cje kupna i sprzedaży nieruchomości, które zobowiązywać będą 
spółkę tylko wówczas, gdy pod stemplem firmy, podpisane będą 
przez dwóch wspólników: przez jednego z braci Wieliczkier i jed
nego z pozostałych wspólników

1836 .Apteka — Henryk Rogowski w Sosnowcu przy ul. 
Małachowskiego 12. Właściciel: Henryk Rogowski, zam w W ar
szawie, Złota 59. Apteką zarządza magister farmacji Kazimierz 
Rogowski, który dzierżawi powyższą aptekę.

1837 „Icek Werdygier" handel art. spożywczemi i wyroba
mi tytuniowemi w Sosnowcu, Piłsudskiego 35. Firma egzystuie od 
r« 1896. Właściciel, Icek Werdygier, zam tamże.

1838 Anna Lizak* handel art spożywczemi w Sosnowcu, 
Wiejska 13. Handel istnieje od r. 1919. Właściciel, Anna Lizak, 
zam. tamże.

Do Działu B. T. I. tegoż dnia zapisano następujące firmy:
85 „Sosnowiecki Dom Handlowy Komisowo-Agenturowy" — 

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Sosnowcu, ul. Piłsud
skiego 46. Spółka rozpoczęła działalność dnia 23 lutego 1922 r. 
Wspólnicy: 1) Tadeusz Skrzesiński, Kamienna 51, 2) Stefan Po
gorzelski, Kamienna 5, 3) Anna Pietruszkiewiczowa, Piłsudskiego 
46, — wszyscy w Sosnowcu. Kapitał zakładowy wynosi marek 
1.500.000 — i dzieli się na 15 udziałów po 100 tysięcy marek 
każdy. W kapitale zakładowym wspólnicy uczestniczą każdy z 
pięcioma udziałami. Zarząd interesami spółk należy do wszyst
kich wspólników. Podpisywanie weksli, przekazów, czeków, zo
bowiązań pieniężnych, zawieranie umów i aktów, wydawanie peł 
nomocnictw, odbiór pieniędzy i należności — winno być doko 
nywane przez dwóch wspólników, pod stemplem firmy. Podpi
sywanie korespondencji, niezawierającej zobowiązań, odbiór ko- 
respondecji, przesyłek, towarów i ładunków może dokonywać każ 
dy wspólnik samodzielnie pod stemplem firmy Spółka z ogra
niczoną odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany został dnia 23 
lutego 1922 r. u notarjusza Raykowskiego za N. R. 263. Czas trwa
nia nieograniczony.

86 Sosnowiecka Fabryka Chemiczna „Frima" — spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 
Nr 130 Działalność swą spółka rozpoczęła dnia 26 maja 1922 r. 
Wspólnicy: 1) Antoni Brykalski. 2) Ludwik Drozd, 3) Franci
szek Schindler — wszyscy zamieszkali w Sosnowcu, Piłsudskiego 
Nr 130. Kapitał zakładowy wynosi mk 1.500 000 i dzieli się na 
15 udziałów po 100 000 marek każdy udział. Każdy wspólnik 
posiada po 5 udziałów Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony 
Zarząd interesami spółki należy 'd o  wszystkich wspólników. 
Wszelkie umowy, akty, zobowiązania pieniężne, weksle czeki 
plenipotencje winny być podpisane pod stemplem firmy przez 
Antoniego Brykalskiego i jednego z pozostałych wspólników 
Podpisywanie korespondencji, niezawierającej zobowiązań pie 
niężnych, inkasowanie należności za towar, odbiór korespondencji 
pieniędzy, przesyłek, towaru i ładunków, może dokonywać każdy 
wspólnik samodzielnie pod steplem firmy. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany został dnia 26 maja 1922 
roku, przed notarjuszem Raykowskim w Sosnowcu za Nr R. 837 
na czas nieograniczony.

8  koni,
kilkanaście starych zuży
tych pojazdów i kilkadzie
siąt s ta rych  kół us

s p r z e d a
T-wo „Saturn” przez licy
tację dnia 18 bm. o godz. 8 
rano, na placu kop. Saturn.

Szyny kopalniane
sta low e 50 m. m. w ysokie  p o 

leca  firma

Wajs i Pfelfer.
Będzin, Małachowskiego 33. «•>

H9jrftlr£ p°'p ddi Pami«-■ ■ ■ •  * ■ * ■  tac, je  tylko 
przesjpka

„PUDER 021011“
natychm iast usuwa 

oprzałość i zaczerwie
nienie skóry u dzieci. 

Żądać w aptekach i składach pudru 
„Dzidzi" z kogutkiem.

Choroby źołąifea 
kiszek, n e m ,  
obstrukcjo, bo 

morojdy
radykallie  leci*

I z f i jc t f  skli gorzkii zioła
Dr Bauera 3494

i  e w l j  I i f i l  Spriedają apteki 
f atładj hsriowt

SBSROwiec skład ap. Jagiełłowłcz

DROBNE OGŁOSZENIA

njAMENTY „Din“ do cięcia szklą, 
U najtan ie j sp rz e d a je  P oznańsk i 
W arszaw a ,  M arszałkow ska 72.

3140

5 PLATFORM  ry so ro w y ch  do .sp rze  
dania. W iadom ość ,  P ogoń  ul 

Ciepła 9. Białas. 123
vK RZY PC E k o n ce r to w e  do s p r z e -  
O dania. Cena  85,000 m kp. W ia d o 
mość, W ysoka ,  stacja L azy  dom y 
fab ryczne  8. 124

K TO s z y je  po dom ach? P oszyku je  
się k raw cow ej rów n ież  ze  zna jo 

mością szycia bielizny. W iadom ość 
w ieczór, od godz . 6 do 7 ul. S z e -  
now ska  As 21. „Gwiazda L u d o w a 11,

125

N O W O  o tw orzony  zakład  tap ice r-  
sko -d ek o rac y jn y  J. Rata jskiego 

p rze n ie s io n y  został na  ul. N iem iec 
ką jYs 5 w  dom u  W -g o  Bielskiego, 
p r z y jm u ję  się w sze lk ie  ro b o ty  ta- 
p icersk ie  od n a jsk rom nie jszych  do 
najwykw intn ie jszych .  P rz e ró b k a  
s ta rych  m ebli i m a teracy , zak łada
nie firanek i t.p., c e n y  p rzys tępne .  
Z p o w ażan iem  J. Ratajski.  112

SKRADZIONO w raz  ' z p o r tfe le m  
kar tę  pow ołan ia  w y d an ą  p rzez  

P. K. U. Będzin na  imię A ntoni
Kornobis. j 103

ZGUBIONO kar tę  pow ołan ia  w y d a  
ną p rze z  PKU. w  .B ędzin ie  n a  

imię Józef  Kubiniec. 106

Z AGINĘŁA karta  p ow o łan ia  w y d a  
n a  p rze z  PKU. w  B ędzinie na  

imię Marcin Gawęda. 107
7GUBIONO leg itym ację  dn. 10/V1I 
L  na  n a z w isk o  Zofja P o laków na  
naucz, m iędzy  B ę d z in em  a G rodź- 
cem. Znalazca ze chce  oddać w 
szkole gm innej w  Grodźcu  za  w y 
nagrodzen iem . lOg

ZO S T A Ł A  zagub iona  dn. 24 kw ie t  
nia 1922 r. leg itym acja  s łużbow a 

na imię p rze d o w n ik a  O rd y ń sk ieg o  
Stefana. jYs 2907 z odcinka Z ąbko-  
w ice-Zaw iercie .  Znalazca  zechce  
zw rócić do kom isar ja tu  PP. w Z a 
wierciu. 116

D O w ynajęc ia  le tn isko  p o d  Olku
sz em  sk ładające  się z poko ju  i 

kuchni, z ośw ie t len iem  e lek trycz -  
nem . Bliższych informacji udzieli 
adm inistracja  pisma. 120

ODDAM 2 le tn iego  ch rzczonego  
chłopczyka na w łasność.  W ia d o 

mość Srodula , ul. P io trkow ska  7. 
Konopka. 121

SKRADZIONO kar tę  pow ołan ia  w y  
daną w  Miechowie i dow ód oso

bisty  w y d an y  p rz e z  gm inę  S ędz i
szów na  imię W incen ty  W e s o ło w 
ski urodź. r. 1892 122

ZAGINĄŁ p aszpo r t  niemiecki w y 
dany  n a  imię Kazimiery P rz y tu l  

skiej.  119
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